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ŚWI~CONE ••• 
... W Borynowej izbic już się wziGli 

szykować ~wiGCone ... 

Izba była wymyta i piaskiem wy­
sypana, okna czyste i ściany a obra­
zy omiecione z paj<;czyn, Jagusine za~ 
łóżko pięknie chustq przykryte . 

Hanka z Jagusill i Dominikową. .. 
uo;tawily pod szczytowym oknem, 

wpod:e Borynowego łóżka duży stół, 
nakryty cieniuśką, bialną płachtą . 
której wyr<}by oblepiła Jagusia sze­
rokim pasem czerwonych wystrzyga­
nek. Na środku z kraja ·od okna po­
stawi~i wysoką pasyjkę, przybraną 

papierowymi kwiatami, a przed nią, 

na wywróconej donic.{ baranka z ma­
sła, tak zmyślnie przez Jagn<} uc7.y­
nionego. że ki ej żywy się widział; 

oczy miał ze z:arn różańcowych wle­

pione, a ogon, uszy i kopytka, i cho­
rf}gicwkę z cz::rwonej, postrz<}pi mej 
wełny. Dopiero zaś pierwszym ko­
łem le~ły chleby pytlowe i kołacze 

pszenne, z masłem zagniatane i na 
mleku. po nich następowały placki 
żółciuchne, a rodzynkami, kichy ty­
mi gwoździami gęsto ponabijane; by­

ły i mniejsze, Józine i dzieci, były i 
takie specjały z serem i drugie ja­

jeczne cukrem posypane i tym ma­
czkiem słodziuśkim, a na ostatku po­

stawili wielką michę ze zwojem kieł-

bas, ubranych 

a na brytfance 

galanty karwas 

jajkami obłupanymi, 

całą świńską nogą i 

głowizny, wszystko 

zaś poubierane jajkami kraszonymi, 

czckjąc jeszcze na Witka, by pona­

tykać zielonej borowiny i tymi zaję­

czymi wąsami opleść stół cały . 

A tyle co skończyły, sąsiadki jęły 
zwolna znosić swoje na miskach, 
nieckach a dónicach i ustawiać je . 
na ławie obok stołu, gdyż ino w kil· 
ku chałupach co przedniejszych go­
spod:trzy zbierać sią ze świ<}conem 

ksiądz nakazywał, że mu to czasu 
brakowało chodzić po wszystkich ... 

Porozchodziły się bez dłuższej po­

gwary, by zdążyć jeszcze do kościo­
la na uroczystość poświęcenia ognia 
i wody. zatewając przedtem ogniska . 
w chałupach, by je znowu rozniecić 
tym młodym, po~hvi<}conym ogniem. 
Dopiero w samo potudnie pow·acały 
kobiety, ostrożnie przyslan:ając i 

chroniąc świece zapalone w koście­

le. 

Za:-az z południa zrobiło się na 
wsi jakby świąto, jeszcze tu i ówdzie 
dog·mia:i g:-ubszcj roboty, ale jui 
g'ównie zaj<;li się przyodziewkiem 
świątecznym ... i wypatrywali niecier­

pliwie księdza któren przyjechał ze 
dworó~ dopiero przed zmrokiem i 

zaraz zjawił się na wsi w komżę u­
brany ... 

ściemniło się zwolna, zmierzch ci­

chutko sypał się na ziemię, zatapia­

jąc sady, domy i pola okólne w mo­

drawym ledwic przejrzanym mącie; 

bielały kajś niekaj ściany z przypa­

dłych do ziemi chalup i trzęsły się 

wskroś sadów zapalone światła, gó­

rą zaś na niebie jasnym wyrzynał się 

blady sierp młodego miesiąca. 

Wł. St. Reymont 

(Chłopi) 
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• 

Jawnogrzesznica 

• samt. 

(Nadesłane z Polski) 

A usłyszawszy jeden za drugim wychodzili. 
począwszy od starszych i został sam J esus z nie­
wiastą w pośrodku stojącą. A podniósłszy się 

Jezus rzekł jej: Niewiasto, gdzież są, co na cie­
bie, skarżyli? Żaden cię nie potępił ? Która rze­
kła: żaden, Panie. A Jezus powiedział: I ja ciebie 
nie potępię. Idź , a już więcej nie grzesz. 

Jan VIII, 9- 11. 

On cichy, spokojny, surowy, 

Wsparty o mur świątyni spuścił wzrok ku ziemi 

I dojrza.ł niewyraźny zarys ludzkiej głowy 

I żal, co razem z grzechami spływał z oczu łzami. 

Byli sami ... 

Lecz ona przemówić nie śmiała, 

Choć Bóg spoglądał na nią oczami Człowieka. 

Przypadła do nóg Mistrza. Strzęp ludzkiego ciała 

I dusza, której jeszcze tylko On chciał bronić. 

- --- ----- - - - ----
Przez zasłony świątyni blask słońca przeciekał... 

Dotknął świetlaną smugą Chrystusowej skroni, 

Spłynął na twarz dziewc;,;yny. 

__..--....,;B~yli sami. 

... o::.,; !loo..on.a słów nie mogła znaleźć, 

by były zmazać piętno • w my. 

włosy w rozpaczliwym szale. 

że kiedyś szczęścia tej godziny 

wieki i miliony. 

, poważny, s~upiony. 
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-Ona przy Nim zastygła w bezruchu rozpac~. 

Czekała ... 

Co jej powie... Przeklnie czy przebaczy? 

Przebaczy? ... 

Nie! Przeklęta! Po trzykroć przeklęta! .. , 

Nie znajdziesz przebaczenia! Przestąpiłaś prawo. 

·Ty złamałaś przysięgę, ty złamałaś wiarę. 

Takiej winy nie zmyjesz wylanymi łzami. 

Znasz testament praojców. Znasz zwyczaje stare. 

l Og je zna. On jeden, który jest bez grzechu. 

Może rzucić kamieniem! Może ___: jest bez zmaz:y. 

Ze wstrętem ·cię odtrąci, jak pył strząsa z buta. 

Słyszysz? Szatan chichocze ... Na nic żal, pokuta~. 

Nie wierz! Miłość jest złudą. Nie ma jej na świecie. 

Nie wierz w Miłość. Gdy gorycz życie ci oplecie, 

Przestaniesz w.ierzyć złudom. Złudy się rozkrusz~t ... 

- ------------ - -- ­. 

Przylgnęła do Chrystusa udręczoną duszą, 

Ale mówić nie śmiała ... 

On wiedział bez słowa ... 

W ciszy przeżartej łzami rzucił jej pytanie: 

"Zaden cię nie potępił?" Udręczona głowa 

Drgnęła jękiem. Wyłkała boleśnie: "Nie, Fanie .. .'' 

Rozumiał... Konwulsyjnie zaciśnięte ręce, 

Wargi wygięte płaczem mówiły najprościej ... 

'kiedy powiedział do niej: ~>Idź i nie grzesz więcej!" 

W jego oczach nie było nic poza miłością, 

Tą miłością, co w sercach ludzkich cuda czyni. 

- - - -- - - --- - - -- - -

l zamyślił się Bóg miłosierny. 

Stojąc w progu żydowskiej świątyni ... 

Hanka Sosnowska. 
. --- - - ... -. ~· 

~~-·--~---·----------------------~----

• 
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OBRZ~DO~OŚĆ HARCERSKA· 
Niczliczone są dziś drużyny, któ­

re na jeden z czynników wychowaw­
czych, mianowicie na obrządowość 
.. wracają uwagę. Co dziwniejsze, wie­
l u instruktorów harcerskich nie do­
lenia tego momentu należycie. A 
przecież trudno sobie wyobrazić do­
brą drużyną czy zastęp bez tego 
lZfnniRa, który jest przecież częścią 
własnego "ja" drużynY.. v.r niczym 
tak wyraźnic nie odbija się charak-
er jednostki, jej zainteresowania, jej 
dążenia, jak właśnie w swoistych ob­
rzędach i zwyczajach. One dopiero 
uzupełniają pracę, są jak sól w każ­
dej prawie potrawie, nieodzownym 
składnikiem owocnych wysiłków. 
Zaclen z elementów ;wychowania har­
cerskiego nic da tyle przeżyć, co ta­
jemnice własne pilnie strzeżone. Nic 
tak nic potrafi spoić jednostek po­
szczególnych w jedną nierozerwalną 
całość, jak piękne obrzędy i zwycza­
je - wytwór dziecięcej wyobraźni. 

One - te tradycje - wytwarzaj14 
atmosferę wspólnoty, one są podło­
żem współpracy, źródłem przyjaźni. 

),/oj mniejsza rzecz choćby: praca 
jakaś, drobna uroczystość, zdarzenie 
7. życia codziennego, mogą być pięk­
nym przeżyciem, jeśli ubierzemy je 
w szaty obrządowości, jeś li im damy 
coś z własnej osobowości. 

Zdrowa, bogata wyobraźnia, chęć 
posiadania czegoś, coby odr-óżniło 
nas od innych, przywiązanie wresz­
cie do - pozwolą nam na 

nowością tej 
się nicpo­

k~Bien\>ne wyżej 
bynaj­

- są nic-
ltowllir7.· ~sztlmi. 

ao:~w•adczenia 

archiwum 

jak głąboko zapadają w dusze dzieci 
najprosts ze choćby obrzędy, jak nie· 
zatarte wrażenia pozostawiajtl w ich 
wielkiej uczuciowości. 

Musimy zrozumieć znaczenie obrzą­
dowości. Musimy uzmysłowić sobie, 
źe jest ona cementem zżycia się, bez 
którego nie ma mowy o prawdziwie 
harcerskiej współpracy, w atmosferze 
wzajemnego . oddziaływania. 

Powtarzam: nic ma -dobrej druży­
ny czy zastępu bez obrzędowości. 

W jaki sposób stworzyć obrzędo­
wość? 

Bardzo łatwo. Zacznijmy od naj­
prostszych rzeczy. 

Zastęp: Godło, zawołanie, pieśń, 
szyk - to wszys tko, co cechuje do­
bry zastęp. Niech godło będzie zdo­
byte, nic nadane, niechaj picśll ułoż<l 
sami chłopcy, szyk utworzą sami. 
Zawiązanie zastępu niech odbędzie 

l 
się uroczyście. ze spisaniem aktu 
crrekcy jnego i ukryciem go. 

J Niechaj zastęp ma swój własny 
l szyfr, pismo, znaki umówione, (młod-
1 sze zastępy nawet język), swoje wła-

sne miejsce zbiórek: jakąś dziuplę, 
jar, czy strych ostatecznie, gdzieby 
się mogli niepostrzeżenic schodzić. 

Niech zastęp wprowadzi charakte­
rystyczne pozdrowienie. 

T rzeba przyjąć nowego członka -
, niechaj to poprzedzi próba specjalna, 

by kandydat czuł, że nu przyjęcie 
trzeba zasłużyć. Samo przy jęcie niech 
będzie uroczyste-, pełne obrzędowo­
ści. Niech zostanie w pamięci nowo­
przyjąŁego na zaws ze. Trze~a kogoś 
ukarać czy usunąć z zastępu-obrzęd 
konieczny. 

Tyle jest okazji do stworzenia 
pięknych obrzędów, że nic sposób 
wyliczyć je tu na tym miejscu. Mo-

• 
~--------------------·~ 
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że zastęp zechce uczcić w swoisty 
sposób święta koscielne i narodowe? 

nie nowych (z gromad zucho•i\•ych 
l np.), przekazywanie członków innym 

jednostkom (z powodu przejścia np. 
na te ren innej szkoły) itd . 

Porlobnic do zwyczajów ustosun­
kuje się drużyna. Ze skarbnicy ob· 
rz~dów swych zastępów i z własne- , 
go doświadczenia stworzy rada dru- ' 
żyny przy pomocy chłopców coś na­
-prawdę harcerskiego. 

Tyle sposobności do tego. Prócz 
zwyczajów wypływających z podob­
nych co i w zastępach czynności , 
przyznawanie stopni i sprawności. 
odbierane przyrzeczenia, przyjmowa-

Zabierzmy się jak najprędzej do 
wprowadzenia do swych jednostek 
czegoś swoistego, a przyjaźń i wdzię­
czność naszych harcerzy, wypływają­
ce ze wspólnych przeżyć i wzajem­
nego zrozumienia będą nam nagro­
dą. 

H . J. 

"Pierwsza mowa Szatana do Rodu Ludzkiego 
zatz~ła się najskromniej od sl o w a •.• . · 

• Dlaczego •.• ?'~ 
. .. 

(A. Mickiewicz) 

(W odpowiedzi d h. dz. harc. "Rosomakowi"). • 

... "Dlaczego starszym harcerzom 
nic pozwolić na .. umiarkowane uży­
wanie tytoniu i alkoholu ... ? _, Arty­
kuł d ha d z. harc. "Rosomaka". u­
kazał się w porę, ukazał się w chwili , 
gdy 10. p. Pr. Harc. stal się jakby 
wrzodem, który należy rozciąć, aby 
nic zakaŻH całej Organizacji. 

Z zaciekawicniem czekałem, jaka 
będzie reakcja r.e strony starszyzny 
harcerskiej. Z żywym zadowoleniem 
widzę, że reakcja ta jest jednak ży­
wa i właściwa. że jednakże wśród 
starszyzny jest bardzo dużo takich, 
którzy nie ·tylko stopniem, ale i swą 
ideologiczną postawą _stoją . na wła­
ściwej wyżynie - Teraz gdy nasza 
.. góra" powiedziała już swoje, moż­
naby chyba posłuchać, co powie 
.,dół". Oh dz. "Rosomak" jako głów­
ną tezę swego artykułu stawia 
twierdzenie, że ",kurczowe trzymanie 
siQ 10. p. Pr. Harc. jest ,.ortodoksją­
zacofaniem, i że ' w imię ,.ewolucji -

postąpu" należy ten punkt zmienić, 
względnie złagodzić. Dh .,Rośomak" 
nie idzie zbyt daleko, żąda tylk!J do­
puszczania nikotyny, pozQstawiając 
zakaz co do alkoholu, jednakże gru­
pa, któn! on repr~zentuje, idzie czę­
stokroć znacznic dalej , żądając cał­
kowitej zmiany 10. p. Pr. Harc. -SądzQ, że zachodzi tu wyraźne nic-
porozumienie: jako postęp uznajemy 
wszelkie osiągniącis na polu opano~ 
wania materii (świata) przez człowie­
ka (duch), oraz niezależnie od tego 
sam rozwój wszelkich wartości mo­
ralnych, duchowych. Sądzę rqwnież, 
że nic rozminę się z prawdą, g~y o­
siągnięciom natury duchowej przy­
znamy pierwszeństwo nad nowymi 
Wl!-rtościami materia~nymi . Czymże 

jednak jest nasz 10. p. Pr.awa jak nie 
wspaniałym zwycięstwem ducha, war­
tości ideowych nad ciałem-materią ... ? 
W imię wartości idealnych-d.ucho­
wych, harcerz przezwycięża w. sobit: . -.. . . ~ . . . .-

• 

• 

\ 
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chorobliwy pop~d do pewnych uzy­
wek (alkaloidy i alkohol), które dla 
organizmu nie tylko nie są niezbęd­
ne, ale niezmiernie szkodliwe. 
Każdy z nas nie tylko harcerzy ale 

katolików wic, że duch stoi wyżej 

od materii. a więc każde zwycięstwo 
ducha to jest właśnie jedynym istot­
nym postępem. Trwanic przy 10. 
punkcie Pr. I-Jare. nie będzie zatem 
w żadnym wypadku ortodoksją, ale 
postępem i wiernością zasadom, wier­
nością szlachetniejszym porywom na­
szego ducha. Jako harcerze i Pola­
cy nic możemy naśladować przykła­
dów barbarzyńskiego Wschodu, ale 
również wbrew twierdzeniu dha ,,Ro­
somaka", nic wolno nam w żadnym 
wypadku niewolniczo naśladować 
wzorów cywilizacji zachodniej, któ­
ra pod wielu względami jest zgniła i 
spróchniała, w której niesłychany 
materializm zastąpił wszelkie idealne 
dążenia, nic tylko rządów, ale i na­
rodów. 

Nie będę zapewne daleki od praw­
dy, gdy porównując kulturę polską 
z zachodnią, uznam ją młodym pę­
dem zdrowej rośliny, w porównaniu 
do strupieszalej i spróchniałej ze sta­
rości wierzby. 
Któż za-przeczy nowoczesności Ko­

ściołowi Katolickiemu? Któ7. nie 
przyzna, że dziś nasz Ko§ciól jest 
najbardziej postępową, najnowocześ­
niejszą instytucją świata ... ? A prze­
cież Kościół opiera się na funclamen­
.tach na Ewangelii liczącej 

wieków, i na 
starszym De­
zostało zmie­

czyż to 
Ko-

upu• 'rT'•Pntcm dla 
Harcerskie, 
wspaniały 

gmach zgo­
~~""' ..,o2~1su'' może ulegać 

naj~~;;~? zmianom i ulepsze-

a C IWUm 

niom, ale jest to jego strona ze­
wnętrzna, jego (że się tak wyrażę) 
technika. Natomiast Prawo - Ideo­
logia - etc ... , są tym kamieniem wę­
gielnym, który musi pozostać nie­
zmieniony, bo gdy osłabimy zmiana­
mi fundamenty, cały gmach może ru­
nąć. Wszelkie ośmieszanie wstrze· 
mięźliwaści przez rozmaite "Zielone 
baloniki", i ludzi, którzy mają ,,zielo · 
no" w głowie, nie może tu słuiyć za 
argument; zawsze i wszędzie ludzie 
stojący na pewnych wyżynach du­
cha byli i będą wyśmiewani przez 
tych, którzy nic mają wystarczającej 
siły woli, aby na takie wyżyny się 
wznieść, i w tych "wyszydzaniach" 
jest częściej podziw i zazdrość. Tym 
więcej jednak dziś, gdy cały świat 
w .,epoce atomowej" tonie w odmę­
tach dcmoralizac~i, gdy powszechnie 
panują najgrubsze instynkty i ludz­
kość holduje im szukając zapomnienia 
w rozpasaniu zmysłów i zachcianek, 
my, harcerze, musimy tym więcej 
dbać o wyższy poziom życia, musimy 
tym uparciej stać na straży ideałów 
i moralności, aby nasz ruch stal się 
jakby latarnią morską, siejącą świa­
tło. Tylko wtedy staniemy się wzo­
rem i magnesem przyciągającym in· 
nych, tylko wtedy zachowamy dobre 
imię Harcerstwa, tylko wtedy bę­
dziemy mogli się stać natchnieniem 
odrodzenia moralnego i narodowego 
naszej organizacji". 
Każdy. kto pozwała sobie na żarty 

z Prawa Harc., kto uważa je za "prze­
szkodę do ewolucji, daje tym tylko 
dowód, że (bez względu na swój po­
ziom umysłowy) nic dorósł wewnętrz­
nie do tego, aby być harcerzem ... , 
więc... każdy, komu nie odpowiada 
Z.H.P., kaidy, dla którego życie w 
myśl Prawa jest zbyt trudne, może 
przecież z powodzeniem pracować 
pożytecznie w innej organizacji; 
przecic7. np. Y.M.C.A., nie zna nie· 
mal żadnych zakazów i nakazów mo­
ralnych. -

• 

• 
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punktu, jak pijany płotu ... " - To 
zdanic jest zwykłą opinią, niestety. 
bardzo wielu harcerzy, n jest niezwy­
lde oburzające w swej formie i tre­
ści, opierającej się zupełnie na wzo-
rach dialektyki państw totalistycz· 
nych. 
Jednakże sądzę, że żadne "fakty 

Artykuł dha ,,Rosomaku" jest tylko · l 
fragmentem prowadzonej oddawna l 
kampanii przez groźny prąd, jaki s_ię . 
wyhvc rzył w Z.H.P., a który ?ązy i 
wyraźnie do stopniowego . ogram~~e: 
nia znaczenia Prawa i tdcologu, l 

przestawienia Z.H.P. wylącznie ~a 
..technikę" harcerską. Wytwarza stę 
stopniowo pewne zakłama~i~, g~yź 
wbrew bibliografii harcerskieJ, ktora 
:tawsze i wszędzie na pierwszym 
miejscu stawia pozio,m etyczny i !de· 
owy. swych członkow, gd~ tworcy 
Harcerstwa od M.ałkowsk1ego po 
Sedlaczka jasno głoszą, że ... "tylko w 
wypadku, gdy harcerz nic stoi na od­
powiednim poziomie ideowo-mo:al­
nym nie powinien by(· człollik1e~ 
Z.H.P,. natomiast brak dostateczne) 
sprawności technicznej nie prze~zka­
uza druhowi stoj4cCmu wysoko tdCO· 
wo w pracy i zdo bywaniu stopni har· 

' dokonane" na gruncie Z.H.P. uznane 
być nie mogą, a egzekutywa Związ­
ku wcbec niestosujących się do Pra­
wa i rozkazów Kmdy Głównej win­
na być wzmocniona; nie może t• 
część Harcerstwa (prawdopodobnie 
większa), która chce pozostać wierna 

k ·ct " cers 1 1... 

W praktyce, gdziekolwiek się z 
pracą harcerską w Niemczech styka­
my, widzimy coś wręcz przeciwneg~; 
ocenia się tylko i niemal wylączme 
technikę harcerską, na pozostałe war­
tości zwracając mało uwagi i dopusz­
cza się do zdobywania stopni wła· 
śnie prawic tylko "techników". . 

\Vidzimy wielu starszych stopmem, 
o których się zwykle nawet otwar­
cie mówi... .,och, on wprwadzie nic 
żyje według Prawa Harc., ale jakim 
on jest świetnym technikiem ... " 

Niechaj ta dyskusja na łamach 
,.Naszego życia" stanie się dzwonem 
alarmowym, gdyż coraz szersze kręgi 
harcerzy przeżera niby trąd - brak 
poszanowania dla Prawa, którego po­
czątek znajdujemy zawsze w prze­
kroczeniu 10. p. Prawa. - Opinia 
ZHP mocno na tym cierpi. 

Zaznacza się nawet coś jeszcze gor­
szego. Liczni przeciwnicy 10. p. Pr . 
Harc. usiłują postawić Z.H.P. wobec 
"faktu dokonanego", wołając głoś­
no... ,.przecież wszyscy palq i ?iją, 
więc nie ma sensu trzymać się tego 

1 ideałom twórców Harcertwa, pogo­
dzić siQ ze złem dlatego, że tego so­
bie życzy dla swej wygody i dogodze­
nia zachciankom pewna zarozumiała 
grupa reformatorów w najgorszym 
stylu. Druhowie ... wszelkie reformy 
winny dźwigać nas w górę, a nigdy 
.,równać w dół". Gdy dziś runie 10. 
punkt, jutro przyjdzie kolej na 5 czy 
6-y, gdyż on się znów jakiemuś ,,Wil­
kowi" czy .,Pantcrze" nie spodoba. 

Pomijam zupełnie omówienie spra· 
wy ze strony zdrowotnej, wiemy 
wszyscy zbyt dobrze jaki wpływ wy­
wiera nikotyna i alkohol. 10. p. Pr. 

l Harc. jest tym punktem, który (je· 
dyny ze wszystkich) ćwiczy w nas 
wolę i charakter, jest on tym pro-
giem, tym warunkiem, który (choć 
nie jest najważniejszy) winien być 
sprawdzianem, po którym pozna-

l jemy, czy ktoś jest harcerzem, czy 
nim nie jest. 10. punkt opanowuje w 
harcerzu niższe instynkty na rzecz 
wyższych ideałów, jest pierwszym 
szczeblem drabiny, po której może 
harcerz dźwignąć się wyżej, dzięki 
niemu wiemy, że nie zachcianki na· 
mi, ale my sami sobą władamy. Z 
góry proszę o wybaczenie mi śmiało­
ści, ale odważnie wyrażę to, co mło­
dzież harcerska myśli (jeżeli nawet 
nie mówi). Nie mam żadnego zaufa­
nia nie tylko do harcerza, ale tym 
więcej' do instruktora, który w jakiej-

~---~----------;__ _____ __,~- -~----------------
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kolwiek formie przekracza 10. punkt 
Prawa, a nawet posunę się dalej, 
nie możemy go uważać za harcerza, 
gdyż jest rzeczą jasną, że przekracza 
on kilka naraz punktów Prawa (10 .. 
7., 2.). 

Jak możemy uważać za harcerza 
tego, kto nie potrafi sobie odmówić 
papierosa czy kicliszka wódki. .. ? O­
kazuje on tym brak wszelkiej siły 
woli, aby sobie odmówić tej drob­
nostki, czy możemy wyobrazić sobie, 
że przezwyciQży on siebie, gdy bę­
dzie chodziło o jakąś znacznie cięż-
szą ofiarę ze swego JA ... ? _ 

Nie wyobrażam sobie jak instruk­
tor (bo ka7.dy dru~ynowy czy nawet 
zastępowy jest do pewnego stopnia 
instruktorem) może prowadzić swą 
jednostkę ku ideałom, gdy jego po­
stępowanie jest żywym zaprzecze­
niem słów. 

Zawsze możemy wybaczyć młod­
szemu harcerzowi jakieś przekrocze­
nie Prawa, przecież z niego ma do­
piero BYC kiedyś harcerz, natomiast 
starszy harcerz, który jest nim już 
lat dzicsiQć czy piętnaście, ma już 
być tym PRA WDZIWYJ\1 harce­
rzem, żyjącym według stylu i Prawa 
harc., u jeżeli mimo tak długiego o­
kresu uprawiania harców, techniki 
etc., jeszcze nim nie jest, daje tym 
jasny dowód, że do Z.H.P. wszedł 
.,przez pomyłkę", i winien się jak 
J)ajprędzcj usunąć, aby nic przynosić 
ujmy Związkowi. 
Właśnie 10. punkt jest probierzem 

h ret'Skos~zyż możemy ściśle 
prawd: · • czy 11 y harcerz prze-

itrze unkt . ? Nic ... l Nato­
czenie O. punktu za-

, . . . 
J c. p L,lliCJ s1ę spo-

...-Jf"( ~cią a za sobą lek­
IH1'łlle. Lekcewa­
r· ez Przyrzecze­

me •Ję a si ie Prawa, po­
daj \ '( W t r VOŚĆ w a •tOŚĆ obywa­
lską ~ czną anej jednostki, za-

fa 1eć w żadnym wypad-

arL, 

ku nie można. Jest rzecztt jasną, że 
zapalenie papierosa nic jest zbrodnią, 
ale wykazuje u harcerza brak wszel­
kiej siły woli i charakteru oraz brak 
podporządkowania się 7. p. Prawa i 
brak ambicji. Kto widbiał palacza 
w poszukiwaniu tytoniu gdy mu go 
b;:akło, kto widział ludzi podnieco­
nych czy zamroczonych alkoholem, 
ten wie, do jakiego stanu poniżenia 
to prowadzi. Te zgubne nałogi od­
bierają wolę, siły, łami<t nieraz na­
wet twarde c·haraktcry. Je7.cli zaś 
ktoś tłumaczy się, 7.e ciQżkic przej­
ścia, czy też pobyt w ,,K. Z" zmusił 
go do palenia i picia to... możemy 
tylko stwierdzić, że ani alkohol, ani 
tytoń nie są odpowiednimi lekar­
stwami dla chorych nerwów. Cała 
ta dyskusja około 10. p. Prawa dzi­
wiła mnie zawsze bardzo. Czy dla­
tego, że pewnym jednostkom dany 
punkt Prawa, który jest jego praw­
dziwą ozdobą, nic podoba się, mamy 
go zaraz zmieniać ... ? Raczej ci ,.mal­
kontenci" winni zmienić organizację, 
jeżeli chodzi o wysoki poziom i jej 
(przyznajQ, że trudne i tylko dla moc­
nych charakterów dostępne) ideały są 
im obce i przekraczajqcc mo7.liwości 
ich wątłych dusz. Wszystkie tego ro­
dzaju dyskusje okazuj<1 jawnie, że 
czas byłby przeprowadzić selekcję, 
czas już, aby Z.H.P. stal się na nowo 
organizacją elitarną, w której mieli­
by miejsce tylko ci, którzy chcą 
istotnie kształcić dla Ojczyzny do­
bra swą wolę i swoje charaktery. 

Zapewne ... będzie nas wtedy mniej, 
ale prestiż i szacunek dla Organiza­
cji wzrośnie tak dalece, że takie 
cięcie napewno wyjdzie Organizacji 
na dobre, amputacja nicraz lepiej 
skutkuje niż .. zaleczanie". 
Podkreślam z naciskiem, że ... moż­

na zmienić 10. p. Pr. Ilarc., ten 
punkt, który nadaje takie szlachetne 
piętno Harcerstwu polskiemu, który 
pochodzi w prostej linii nic tylko od 

• ,.Eleusis", ale od Filomatów i Filare-

• 

• 

• 

• 

• 
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tów lecz ... nic będzie to już Harcer­
stwo.... tylko jakieś .,Towarzystwo 
Wzajemnej Adoracji" . 

Harcerstwo ma wychowywać ludzi 
twardych, surowych dla siebie i in­
nych, choćby nawet przesadnych na 
punkcie wierności idcalom, a nie klu­
bem sportowym i nic siedliskiem na­
łogów, poniżajqcych człowieka; pa­
miętajmy, że to my, harcerze, mamy 
świecić przykładem. Gdzie jest ten 
przykład ... ? - pytam. Gdzie jest 
nasz dobry przykład ... ? W dzisiej­
szych nabrzmiałych grozą czasach, 
gdy powszechnie widzi si(~ łamanie 
najświątszych haseł, układów, przy­
rzeczeń, musimy pozostać wierni na­
szemu Prawu i naszym ideałom, mu­
simy trzymać siQ ich rąknmi i noga­
mi, kiedyś po latach ocenimy słusz­
nośe tego. Inaczej powiedzą nam in­
ni, nie-harccr:te ... : 

.,Hej wy, harcerze, co wy robicie, 
wódkę pijecie, fajki palicie ..... 
Jestem harcerzem raczej .,świeżej 

daty" ale dość już długo żyjącym i 
doświadczonym przez życie, i wzy-

KOMUNIZM 

wam raz jeszcze ... pozostal1my wier­
ni Prawu i ideałom, brol1my ich ze 
wszystkich sił, jak harcerzyki z pod 
prawego znaku św. Jerzego, przeciw 
wszelkim zakusom ,.smoków" usilują-

1 cych rozbić naszą Organizację, zabi­
jając w nas ducha ideałów. ld/.my 
dalej śladami naszych wielkich wo­
dzów Matkowskich -- Grodyńskich 
- Scdlaczków. Niech nas nic łudzą 
żadne · słowa o ,.wstrzemięźliwości", 
bo kto i gdzie znajdzie jej granicę. 
A wreszcie skoi1czmy tę dyskusję i 
zabierzmy się do pracy poważnej, a 
społem, a radoś'nie, a solidnie, a z 
·wiarą, do pracy dla naszego Boga1 dla 
umiłowanej Ojczyzny, dla naszego 
kochanego Z.H.P. Zróbmy dla nich 
tę małą ofiarę i pozosta11my wierni 
10. p. Prawa". 

(Czytelnicy wybacZ<\ mi prawdopo­
dobnie pewną demagogiczność mych 

1 rozważań, i pewną chaotyczność ar­
tykułu, sądzę, że każdy szczery har­
cerz mnie zrozumie) 

i Zygmunt Bernaś h. o. 

• HITLERYZM l 
l. STRATEGIA I T AK TYKA. 

W londyńskim tygodniku .,The 
Observer" (No. 8176 z lutego 1948) 
ukazał się artykuł angielskiego pu­
blicysty p. Edwarda Crankshaw, pod 
tytułem: .. R u s s i a : F i r c w o r k 
D i s play". 

Artykuł t< n jest dowodem d•.1zei 
ewoluc.ji poglądów poważnych kól 
angielskich na politykę Rosji Sowi'~C­
kicj. Autbr pisze bez ogródek: 

... .,Na nic nie zdadztt siQ spekula­
cje na temat polityki rzttdu sowiec­
kiego; my wiemy, jakq ta polityka 
jest i nic ulega ona zmianie. Celem 
jej jest obalenie kapitalizmu i socjal­
nej demokracji wszGdzie, a następnic 
wprowadzenie sposobu życia na wzór 

· rosyjskich bolszewików. Nie jest to 

. ~ckrctem. Jest to napisane we wszy­
ł stkich dziełach Lenina. A dla tych, 

którzy uważają Lenina za przestarza­
łego, zostało to powtórzone przez 
Stal na. Każde posunięcie (polityki so-

' . wieckiej) jest podporządkowane te­
i mu celowi. A skoro ten cel nigdy 

nie jest zapomniany, to każde po­
sunięcie rządu sowieckiego jest i mu­
si być posunięciem strategicznym lub 
taktycznym" . 

Trzeba było aż trzydziestu lat ist­
nienia bolszewizmu, aby w Londynie 
zaczęto otwarcie pisać o tym, co sa­

mi bolszewicy mówili, pisali i r o -
b i l i od początku zawładnięcia Ro­
sją. 



l 
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2. DRUGI AGRESOR. 
W tymże numerze ,,The Observer" 

podano recenzję angielskiej ksiqżki 
., D i p l o m a t c Prelud c 1939 -
1949", napisanej przez profesora L. B. 
Namier w roku 1945--46, ale wyda­
nej dopiero w styczniu 1948 r. Obok 
dobrej analizy dużej ilosci dokumen­
tów z okresu bezpośrednio poprze­
dzającego drugą wojnę światową, 
autor książki podaje zupełnie błęd­
ne wnioski, krytykując "antysowiec­
ką" postawę Polski i zalecając W. 
Brytanii jak naj~ciślejszą współpra­
cę z Sowietami dla b u d o w a n i u 
p o k oj u. W roku 1945-46 książ­
ka ta wywołałaby powszechną apro 
batę opinii angielskiej. Ale w 1948 an-

giclski autor recenzji (Sebastian 
Hofrner) siusznie pisze, że wypadki 
polityczne rozbiły podstaw~ 
a r g u m c n t a c y j n ą profesora Na· 
{Ilicr'a i broni stanowiska antysowiec-

l kiego i antyhitlerowskiego, 7.ajGtego 
w 193'> r. prz<'z PolskQ. Dalej recen­
zent pisze, że przedwojenna polityka 
J\lr. Chamberlaina znajduje obcenie 
nowe naświetlenia, gdyż podejrzewał 
on istnienic w Europie nie jednego 
pa!'1stwa-napastnika (agresora), lecz 
dwóch ()Jiemcy i Sowiety). Dosło­
wni<.:: .,in suspccting t ha t t herc was 
not one aggressor loosc in Europe. 
but two". 

3. STRATEGICZNE POSUNIĘCIA SOWIECKIEJ MOSKWY. 

O współpracy tych ,.dwóch agreso­
rów" w latach 1939 - 1941 ogłosił 
Departament Stanu (Department of 

State) w USA du:i:y 362-stronicowy 
tom dokumentów pt.: .,N a z i - S O· 

vict rclations 1939 - 1945". 
Są to głośne już dzisiaj dokumenty 

z archiwów niemicekiego minister­
stwa spraw zagranicznych, zdobyte 

przez wojska amerykańske i brytyj-

skie w roku 1945. Do!<umentv te" 
• 

odsłaniają kulisy spisku hi t) erowsko-

sowieckiego p r z c c i w k o p o k o . 

i o w i. Co więcej, wyłania siQ z nich 
fakt hist , że nic Hitler był 

orem kła · t iemiecko-sowiec-
S otow. Prasa 

wyjątkiem 

iccką oku· 
treść tvch 

• 

ydanym w 
,.Progra­
Komuni-

styc · ędzynarodów-

archiwum 

k i •·, ") to uwypukli siG s t r a t c g i­
c z n c p o s u n i ę c i e Związku So-

wieckiego w dopomożeniu Hitlerowi 

w rozpętaniu drugiej wojny świato­

wej. To doniosłe strategiczne posu­

niQcic oparte było na przeświadcze­

niu (obszernie w .,Programie" uza­

sadnionym). że skoro pierwsza woj­

na światowa umożliwiła wprowadze­

nie komunistycznej dyktatury w jed · 

nym par1stwic (Rosja), to druga woj­

na §wiatowa, przez zniszczenie rów­

nowagi życia wielu narodów, s t w o­

r z y k o n i u n k t u r ę d l a w p r o­

w a d z c n i n d y k t a t u r y k o m u­
nistycznej w szeregu in­

ny c h kra j ów. Sowiety przy tym 

pragnąły rozpątania \vojny światowej 

rękoma innego pa~1stwa, przy zacho­

waniu jak najdłużej neutralności pań-

~) Oficjalne wydawnictwo CK. 
WKP(b); program ten został po­
twierdzony w 1935 r. na VII Kon­
gresie Kominternu w Moskwie. 

• 

• 

l 
o 

t 
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stwa Z.S.S.R. Zaborcze dążenia Hit­
lera były doskonałą okazją dla so­
wieckiej strategii politycznej. I jeśli 
obecnie spojrzymy na mapę świata, 

· to zobaczymy, że kalkulacja Sowie· 

tów była słuszna: w wyniku wojny' 

w Europie i w Azji szereg pai'tstw 

znalazł się p o d o k u p a c j ą s o­

w i c ck ą. 

4. PORóWNANIE DWóCH IDEOLOGII. 

Druga wojna światowa zniszczyła 
pierwszego agr~sora (Niem­
cy), lecz drug~ agres_or ~o­
wiety) zagarnął hczne kraJe, . ume­
możliwia stabilizację pokoju i zagra• 
ża całemu światu. Ogłoszone na ten 
temat dokumenty odsłaniają zmęczo­
nym narodom o f i c j al n e oblicze 
polityki sowieckiej, polityki paflstwa 
totalistyczno-komunistycznego. 

Ale istnieją jeszcze dwa inne ob­
licza polityki sowieckiej Moskwy, 
znacznie mniej zrozumiałe dla opinii 
publicznej narodów cywilizowanych. 
Są to: (l) oblicze wywrotowo-rewo­
lucyjne, którego widomym znakiem 

Dyktatura hitlerowsKa. 

l. Materialistyczny światopogląd. 
negacja wszelkich praw moral­
nych świata chrześcijańskiego. 

2. Prześladowanie organizacji ko­
ścielnej i religii. 

3. Monopol doktryny i monopol 
władzy politycznej, wojskowej, 
gospodarczej i socjalnej w ręku 
partii hitlerowskiej. 

4. Przekreślenie praw jednostki, 
przekreślenie demokracji, prze­
kreślenie rodziny chrześcijań­
skiej. Oparcie organizacji życia 
na kolektywie nacjonalistyczno -
partyjnym . 

5. Przekreślenie wolności sumienia, 
wolności słowa, wolności prasy, 
literatury, wiedzy i sztuki. Uza­
leżnienie 1,produkcji umysłowej" 
od dyktatury partii hitlerowskiej. 

są Komintern - Kominform i partie 
komunistyczne, oraz (2) oblicze ideo­
logiczne. 
Właśnie w tym obliczu i d e o l o -

g i c z n ym (założenia i cele komu­
nizmu) tkwi klucz do zrozumienia 
wszystkich przejawów działalności 
organizacji bolszewicko - komunisty-

l cznej, zarówno par1stwowej (rząd so-
wiecki), jak i partyjnej , (partie w 

l wielu krajach). 

l 
Dla tJłatwienia zrozumienia i oce­

ny tych i d e o l o g i c z n y c h p o d-
s t a w sowieckiego komunizmu po­
dajemy niżej tabelkę porównawczą 
hitleryzmu i bolszewizmu. 

Dyktatura bolszewicko-komuni­

styczna. 

L Materialistyczny światopogłt1d. 
negacja wszelkich praw moral­
nych świata chrześcijańskiego. 

2. Prześladowanie organizacji ko­
ścielnej i religii. • 

3. Monopol doktryny i monopol 
wszelkiej władzy politycznej, 
wojskowej, go.spodarczej i socjal­
nej w rąku partii komunistycz-

• n eJ. 
4. Przekreślenie praw jcanostki. 

przekreśleńie demokracji, prze­
kreślenie rodziny chrześcijań­
skiej. Oparcie organizacji życia 
na kolektywie komunistyczno · 
partyjnym. 

5. Przekreślenie wolności sumienia, 
wolności słowa, wolności prasy, 
1itcrątury, wiedzy i sztuki. Uza­
leżnienie "produkcji umysłowej" 
od dyktatury partii komunistycz­
nej. 

------~._... __ __,..l _______________ ---- -~--' ----~--------------~--- '-~--~---
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6. Przekreślenie wolności zrzesza­
nia się, tj. tworzenia związków i 
stowarzyszeń (za wyjątkiem par­
tyjnych i partii hitlerowskiej 
podporządkowanych). 

7. Eksploatacja pracy niewolniczej 
(obozy pracy przymusowej, znie­
sienie wolności związków 7.awo­
dowych). 

b. Totalistyczna doktryna pnltstwn. 

9. Gestapo. Terror. Brak niez·llcż­
ności sądów. Państwo tajnej po­
licji. 

-10. Ekspansjonizm bruna.tny (doktry-
na rasizmu i przestrzeni życio­

wej). Dążenie do panowania nad 
światem. Imperializm. 

l l. Polityka zaborcza 
stem zabezpieczenia 
żeniem". 

pod prctek­
przed "okn1-

12. Piąta kolumna (brunatna). Szpie­
gostwo. Partie brunatnych Quis· 
łingów. 

• 

<>. Przekreglenie wolności zrzesza­
nia si~, tj. tworzenin związków i 
stowarzyszc(t (za wy ją tkiem par· 
tyjnych i partii komunistycznej 
podporządkowanych). 

7. Eksploatacja pracy niewolniczej 
(obozy pracy przymusowej, znie­
sienie wolności związków zawo­
dowych). • 

l:!. Totalistyczna doktryna paiistwu. 

9. Czerczwyczajka. G.P.U.- N.K.W. 
D. (1946). Terror. Brak niezawi­
słości sądów. Pnństwo tajnej po­
licji. 

l O. Ekspansjen izm ·czerwony - komu­
nistyczny (uniwersalistyczna dok­
tryna komunizmu). Dążenie do 
panownnin nad światem. fmperio -
lizm. • 

11. Polityka zaborcza pod p~ctek­
stem .,wyzwolenia'' lub zabezpie­
czenia przed .,okrqżcniem", . 

12. Piąta kolumna (czerwono-komu-
nistyczna). Szpiegostwo. Partie 
komunistycznych Quislingów. 

Z powyższego zestawienia widzimy dzynarodowtl grupę rewolucyjno-ko-
całkowitą zbieżność założeń idcolo- munistycznq, bezbożniczą. i antyna-
gicznych i celów hitleryzmu i komu· rodową, dążącą do podbicia i znic · 
nizmu. SJusznie więc przyjmuje się wolenia wszystkich narodów w imi~ 
w świecie określenie bolszewizmu i dyktatury komunistycznej. 

międzynarodoweMgo kkomunakizmu (kie· 1 . Niemcy s w o)' ą teorię rasizm" i 
rowanego przez os wę) j ·o c z c r- ·: 
w p n e g 0 f a s z y z m u, a ustrój · ,,przestrzeni życiowej" st~J,wiali o-

wprowadzony _ u· twarcie i brutalnie. Sowiety zaś mas-
k 

0 
rri u n i _ kujq zaborcze dążenia bardzo zręcz-

. nie płaszczykiem haseł: "wyzwolenia 

zamykać oczu 
polega na 

komu­
był kierowa-

,~~~~!e~j""Jonałistyczną 
'i ccką i służył 

narodu 
~ ':-t5cils;itf\wi.zm zaś (i kc­

przez mi~-

narodów" - "wyzwolenia proletaria­
tu" - tworzenia .,nowej ludowej de­
mokracji" etc. Przy tym Sowiety po­
trafiły uzyskać potwierdzenie alian­
tów (USA i W. Brytanii) na utrzy­
manic zaborów, zrealizowanych przez 
Sowiety wspólnie z hitlerowskimi 
Niemcami w pierwszym okresie mi· 
nionej wojny. 

a en wum 
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5. KONSEKWENCJE BŁĘDóW. 

Zdając sobie sprawQ z założctl 
ideologicznych i celów ostatecznych 
komunizmu można łatwo orientować 

' się w strategii i taktyce rządu so-
wieckiego w czasie minionej wojny 
i o b e c n i e, po wojnie. Można tcl. 
łatwiej ocenić dalsze konsekwencje 
błędów, popełnionych przez polity­
ków W. Brytanii i USA. 

Swiat . cały czuje się zagrożony 
przez Sowiety. O pokoju światowym 
opartym na współpracy z Sowietami 
już się nie mówi. Natomiast rejestru­
je się utrzymywanie armii sowieckiej 
na stopie wojennej, i stan jej pogo­
towia, najlicznie,jszy na świecie. 
Przemysł sowiecki pracuje na wojnę. 
Cała gospodarka państwa sowieckie­
go jest podporządkowana jednemu 
planowi i jednemu celowi. Poważne 
kontyngenty zagranicznych komuni· 
stów szkoli się w ramach Armii So-

wieckiej. A w krajach ,.wyzwolo­
nych", okupowanych przez Sowiety, 
zaprowadzono rządy komunistycz­
nych marionetek; oparto je na terro­
rze zrabowano własność prywatną i . , 
publiczną, zorganizowano aparat pan-
stwowy w oparciu o tajnq policję, 
skasowano wolność jednostki i zrze­
szeń, a armie tych państw i ich życie 
gospodarcze podporządkowano celom 
ekspansji Sowietów. 

Ludzie typu profesora historii no-
1 wożytnej na Uniwersytecie w Man· 

chesterze L. B. Namier. o którego 
.księdze wspominamy na początku ar­
tykułu patrzą na Sowiety powierz-

• chownie i bardzo -powoli zaczynają 
l rozumieć, o co naprawdę ch~dzi w 

tej wielkiej grze. A Sowiety u.mie.ją 
·czas wykorzystać. Okres poszerza. 
nia i organizowania baz sowieckich 
do no wej wojny kończy się. 

6. NIEDOSTRZEGANY CZYNNIK 

Jest jeden czynnik, który na ogól 

jest przeoczony, a który odegra wiel­

kq rclę w daniu odpowiedzi na py· 

tnnie: czy wojnn wybuchnie - · i kie­

dy? 

Tym czynnikiem jest charakter 

p c r m a n c n t n c j r c w o l ue j i, ju ­

kq jest . ruch polityczny typu hitle­

rowskiego lub komunistycznego. Nie 

ma bowiem w takich ruchach i ustro .. 

jach paiistwowych e l e m e n t 6 w 

stabilizacji normalnego ży­

c i a c o d z i c n n e g o. Bo brak w 

nich elementów obickty.wncgo . p r a •. 

. w n m o r a l n e g o, elementów o-
• 

biektywnej praw d y. Dzisiaj obo-
wiązuje dekret numer jeden, a jutro 

• 

za ten dekret rozstrzeliwują. Obo· 

wiqzujc bowiem w takic\1 ruchach 

i ustrojach zasada subiektywnej i 

zmiennej c e l o w oś c i, dyktowanej 

przez władze, oraz zasada mechanicz­

nie pojmowanego p o stęp u. Ten 

.. postQp" traktowany jest jako ciągle 
dqżcnie ,.naprzód" po zygzakowatej 

· linii zmiennej celowości. Komunizm 
musi wszystko ciągle rewolucjonizo­

wać, · niszczyć, przerabiać, popQ­

dzać - albo do k_atastrofy, albo do 

zwycięstwa. A l e n i e m o że s t a­
n ą ć. I w tym tkwi jego niebezpie­

czeflstwo dln pokoju świata. 

(. ,D. M." Nr. 4 -- Marzec 1948). 

~------------~~~-------------J-------------~-~--------~~---~------- ·----~----~~~-~-----

• 

.· 

• 



----------~--~---------- ·--·---------------------~--~------------------~~--.---r------~------·---------~------------------·~------~--

• 

/ 

-- 16 ~ 

• 

Parobcy . Hitlera. 
• 

Zbrodnie - przez tychże lekarzy 
o b m y ś l a n e i p l a n o w o p r z e­
p r o w a d z a n e. stawiają ich jako 

1 iud·.d l'f1 równi z innymi zbroqnia­
rzami wojennymi, jako lekarzy za~ 
dyskwalifikują zupełf'ie. Z etyczne­
go punktu widzenia biorąc, Sf\ oni 
podwójnie obciążcni: jako ludzie wy­
kształceni i jako lekarze. 

Wyrcki norymberskie potępiły 
wprawdzie tych, którzy niejako .,ofi-

W więzieniu norymberskim czeka 
kilkunastu niemieckich lekarzy na 
wykonanie wyroku śmierci, jaki wy­
dał na nich amerykański trybunał 
wojenny. Dzienniki ostatnich dni 
przyniosły wiadomość, że skazani 
zwrócili się · z prośbą o zamianę ka­
ry śmierci przez powieszenie na pod­
danie się takim eksperymentom nau­
kowym z dziedziny medycyny, które 
powodują śmierć. Do chwili ukoń­
czenia tego artykułu nie nadeszła je­
szcze żadna odpowiedź najwyższego 
sądu wojskowego ze S-c. Zjedn. 

' cjalnie" mordowali innych lekarzy 
niemieckich, znęcających się (bodaj­
że jedyne odpowiednie wyrażenie) 
nad rzeszami zesłanych na pracę. My­
ślę tu o wszelkiego rodzaju ,.amts­
arzt'ach", lekarzach ~A. kierowni­
kach szpitali itp. Ktokolwiek z nas 
DP'sów opuszczał sale niemieckiego 
szpitala z napisem ,.nur flir Polen und 
Ostarbei ter", tego odsyłał urząd pra­
cy (arbeitsmt) do lekrza zaufanego 
(vertreuensarzt). Rozmowa tocząca 
się u niego, przybierała m. in. tę for-
mę: 

Jesteś Polakiem? 

Tak l ; 

To jesteś przecie przyzwyczajo-

· Zaprawdę - złośliwe są losy h1d:c:­
kie: jeszcze przed czterema laty os­
karżeni eksperymntowali sobie swo­
bodnie z tysiącami istnień ludzkich 
bez jakichkolwiek skrupułów, dziś 
pro s z ą, aby te same ,,śmiercio­

dajne" doświadczenia przeprowadzo­
no na ich własnej skórze. Natural­
nie nte ma tu mowy o jakimkolwiek 
altruizmie; pobudek należy szukać w 
strachliwym egoizmie ostatniej chwi· j

1 

li tych "bohaterskich" parobków hi­
tleryzmu. Zawsze śmierć przez za­
strzyk wydaje się być' łagodniejsza, 
aniżeli perspektywa ,,dyndania". 

1 ny do pracy. W Polsce umieraliście 
przecież na polu, boście szpitali nie 
mieli. Ty sobie wypocząłeś w szpita­
lu, będziesz więc mógł tym lepiej 
pracować: arbeitsfahigl Po!ak rozu­
miał tylko ostatnie słowo, na które 
zresztą był przygotowany. Człowie­
cze traktowanie należało do wyjąt­
ków. 

Proces norvmbcrski podkreślił z 
brutalną jaskrawo-ścią chamskie za­
sady .,etyki" hitleryzmu, realizacja 
której kosztowała naród polski milio­
ny ofiar. Przyglądając się tym prze­
jawom zbliska zauważymy, że nazi-

o wanie zasadom okru-
_,. brut ości znalazło tak 

pod y g nt w ysłach i psychi­
ce iell\~cki j, iż na et lekarze, z ra-

"'""ł..J.,wego lfWO'i rzeznaczeni do 
@'opa"łtb.lV.an[a i()'ci la ia w życie idei 
człowi'ecz~stwa, z a H swego zawo-
du z +łll,-~ljli do o · iektywnego ob-
~w, f6T •. 'l. isk - poddali się 

be z ty; te· mo lności, która na 
nie zasługuje. 

archiwum 

Naród niemiecki przyglądał się tym 
faktom z miną człowieka, nie mające­
go zamiaru uwierzyć wydarzeniom, 
mimo, że były one częścią jego życia. 
Zbrodniom nadawano charakter do­
świadczeil naukowych i popełniano je 
w imię racji stanu. Skazańcy norym- • 
berscy tłumaczyli się, że .,wybór osób 

' do doświadczeń,które musicli przepro-
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wadzać, należał do czynników pali.­
stwowych, a ,,naukowiec" - za takich 
się uważają -- .,musi z a u f a ć woli 
swego rządu". Ci pseudo-naukow-cy 
zapomnieli łaskawie, że celem nauko­
wego doświadczenia jest zbadanic 
istoty, rzeczywistości oraz celowości 
materiału i przemian! W tym wypad­
ku musiałby przecież ich ,,naukowy" 
sposób myślenia zwrócić uwagę na 
prosty fakt: dlaczego jednego roku 
przeznaczono do doświadczeń tylko 
d w i e osoby, w innych zaś nagle 20 
lub więcej, a w końcu - tysiące??! 
Proces norymberski wykazał. że nie 
wystarczy jako naukowiec z a u f a ć 
swemu rzc)dowi, bo do zadal1 naukow­
ca należy sprawdzenie prawdziwości 
wszystkich danych. Wtedy mu­
siałaby mu podpaść na pierwszy rzut 
oka niezwykłość faktu, że oddaje mu 
się do dyspozy~ji setki a nawet tysią­
ce .,skazanych na śmierć", mimo, że 
niemiecki rocznik statystyczny mówi 
o O do 4 osobach, skazywanych na 
śmierć za czasów normalnego rządu. 
Człowiek, któryby w tych warunkach 
Ghoć tylko 20 osób miał d o dyspo­
zycji (tę cyfr<; podają skazani), bę­
dąc naukowcem, musialby odkryć 
prawdziwe przyczyny tego faktu l 

P rzypatrzmy siQ bliżej programowi 
pracy tychże panów "naukowców", 
który tak skrzętnie i konsekwentnie 
przeprowadzali. Możemy go podzielić 
na kilka ,.działów", które postaramy . . . ~ ~ . , 
SJQ pOn!ZeJ Oll10WIC. 

l) Wyniszczenie gruźlików - Pola­

ków. (Vernichtung tuberkuloser Po­
len). 

Stosownie do specjalnego rozkazu 
Himmlera zamierzano uśmiercić wszy­
stkich Polaków-gruźlików, zamieszku­
jących tzw. Warthegau. W tym celu 
część chorych została izolowana w 
warunkach, powodujących szybką 
~mierć, inna zaś -· ·"wygazowana". W 
ten sposób zginęło kilkadziesiąt tysię­
cy osól:>. 

, 
----~· ~--~---------------------

2) Program tzw. eutanazji. (Eutha­
nasie - Program). 

Wykonanic powyższego .programu 
kosztowa to życie kilkuset tysięcy o­
sób, chorych nieuleczalnie lub umy­
słowo, dalej: dzieci z wrodzonymi 
wadami fizycznymi, więźniów, robot­
ników cudzoziemskich z rasowych lub 
politycznych przyczyn. Program ten 
przeprowadzono bądź w zakładach 
dla umysłowo-chorych, bądź w komo-
rach gazowych. · 

W celach propagandowych wypusz­
czono na rynek kilka tysięcy odpo­
wiednio spreparowanej literatury, po­
świącono serie artykułów w prasie 
codziennej, oraz nakręcono szereg fil~ 
mów; najbardziej znanym był film. 
pt. "Ich klage a n", wyświetlany w 
czasie ostatniej wojny. 

3) Zbieranie szkieletów. (Skelett­
sammlung). 

Uniwersytetowi w Strassburgu do­
starczono 112 czaszek żydowskich, 
wybranych z antropologicznego punk­
tu widzenia. Prócz tego kilkadzie­
siąt ciał dla instytutów anatomicz­
nych. Na terenie strefy francuskiej 
znajduje się kilkanaście pomników­
nagrobków, wystawionych na miejscu 
stracenia Polaków, których ciała były 
już przed straceniem przeznaczone 
dla uniwersytetu strassburskiego. 

4) Sterylizacja. (Sterelisation). 
Z inicjatywy Himmlera zapocząt­

kowano badania nad znalezieniem 
środka powodującego tańszą i szyb­
szą masową sterylizację, aniżeli chi­
rurgiczna. Do tego celu miał służyć 
sok z pewnej roślinny Ameryki Po­
łudniowej, który odpowiednio prze­
robiono i wzmocniono dodatkami 
chemicznymi. środek ten użyty do­
ustnie lub przez zastrzyk dożylny po. 
woduje sterylizację. Używano go spe­
cjalnie do sterylizacji mężczyzn. Przy 
sterylizowaniu kobiet posługiwano się 
wstrzykiwaniem do macicy żrących 
płynów, pochodzenia kwasowego; 
metodę tę udoskonalono później w o~ 

• 
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bozie w Oświęcimiu. W końcu stery­
lizowano także za pomocą promieni 
Roentgena. 

5) Eksperymenty chorobowe. (Ver­
schicdene Versuche). 

A) Wysokogórskie (Ilohcnvcrsuche). 
W obozie w Dachau przeprowadza­

no na więźniach doświadczenia z roz­
rzedzonym powietrzcm.Prz'cpt·owadza­
no je w hermetycznych komorach, w 
których wytwarzano sztuczne wyso­
kogórskie powietrze i obserwowano 
wpływ zjawiska na znajdujących się 
tam więźniach. Aby zbadać przyczy­
nę zaburzeń fizycznych i psychicz­
nych, spowodowanych przez rozrze­
dzone powietrze, po wyprowadzeniu 
z komory zabijano więźniów pod wo. 
dą (bez dostępu powietrza) i otwie­
rano następnie (także pod wodą) 
czaszkę, jamę brzuszną i piersiową . 

B) Zamarzanie (Kaltcversuchc). 
W tym samym obozie w Dachau 

czyniono próby z zamarzaniem setek 
wiQźniów, a to w zwiqzku z rozwią­
zaniem zagadnienia: co powoduje 
śmierć lotników utrzymujących się 
przez długi okres czasu na powierzch­
ni wody (przy wypadkach, rozbi­
ciach). 

C) Eksperymenty z malarią - (Ma­
Jariaversuche). 

Dziesiątki więźniów w Dachau, na 
których próbowano skuteczność 
szczepionki przeciwmalarycznej, zgi­
nGło wskutek śmiertelnego działania 
tej strasznej choroby. 

D) Z gazami trującymi (Lost-Senf-
gassversuche). 

.tJ:l.l'-Zh ć dokładnic działanie ga­
~ tr · ącyc na człowieka, oraz 

znale-' owie ic środki leczqcc, 
zat w~&.qo azami ztucznie wytwo-

_.l~~e Mlny. n s osób dzicsiątko-
J'ano..także miysz il ów obozu. 

E) koft1gic n (Sulfonamid-
versu ~ 

archiwum 

przeważnic kobietom - nacinano· głę­
bokie rany na podudziach, które za­

' każano nastQpnic rozmaitymi eboro­
j botwórczymi bakteriami. W sposób 
1 bezpośredni, lub też wtłaczano do ran 
l tłucwnc szkło, próchno drzewne, • 

zardzewiałe odłamki żelaza, opiłki 
żelazne itp. Okazało się, że żadne ze 
stosowanych lekarstw, nie wystarcza­
ło, aby zapobiec ogólnemu zakażeniu 
organizmu. Eksperymenty te pochło­
nęły dalsze setki ofiar ludzkich, nie 
przynosząc żadnego nowego wyniku 
naukowego. 

F) Z wodą morską (Jv1eerwasservcr­
suche). 

Chodziło tu o wypróbowanie roz­
maitych metod ,.przeróbki" wody 
morskiej za pomoCe! różncgQ typu a­
paracików, które miały umożliwić pi-

1 cie wody morskiej w wypadk;ach 
przymusowego lt)dowania na morzu 
itd. \7{ię~niom wyczerpanym i konają­
cym już z głodu i praf!nien'a dawa­
no do picia jedynie trochę wody mor­
skiej. W stadium agonii zaś szczepio-

' no ich specja!nic spreparowanym se­
flJm, którcj:lo dziutanie i skuteczność 
usilowano zbndać. Doświadczen~ami 

' tymi interesowało siG przede wszysi 
kim nicmicekic lo tnictwo (Luftwaffe). 

6) Próby z transp'antacją. (Trans­
' plantntioncn ~nd Re~enerationen). 

Stl to doświadczenia, w których u­
siłowano przeszczepiać odcięte przez 
operacje części nóg łub ramion. łopat­
ki itp. na innego pacjen ta; wycinano 
też całe partie muskulów uda lub pod­
udzia, próbując je potem zaszczepić 
na organizmie innego delikwenta. Pa­
cjenci zostawali :r.abijani, lub też cier­
pieli bardzo z powodu niedostatecz­
nej narkozy. Jak wynik,a z zeznań l polskiej lekarki, doświadczenia te nie 

t przyniosły nauce niczego nowego. 
: 7) Szereg innych eksperymentów 
, przeprowadzono z zarazkami tyfusu 
l 
1 plamistego, z fosforem oraz roz";laity-

mi truciznami których działanie bada­
no na więźniach. 

Dr. Władysław Binek. 
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• t • • ' . ~· z tsarzmy chińsk·i .mar ... • 

Kto myśli sam· ......:.. myśli dobrze. 
W towarzystwie jednak myśli 'się 

lepiej. . 
··Szybka wymiana zdań zq1usza mózg 

do intensywnej pracy-. Dziś zwłaszcza, 
gdy żyjemy w tak odmicnńych wa­
runkach ..:__ nie potrzi!'bujemy urzą­
dzać przyjęć przy suto zastawiony~ 
s'tole - upraszcza nam' to ogromni'e 
życie · towarzyskie. 

A tematów ważnych, bardzo waż­
nych jest ta~ie mnóstwo ... 

Lecz nic zamykajmy się w szczu­
płym tylko gronie. Zapraszajmy do 
towarzys'twa i tych również, którzy 
'z _. braku wyk;sztalcenia., czy obycia 
to,-:-var~yskiego. nie zawsze nam odpo-
w.iapają. · · 

R.'az na zawsze musimy skończyć 
.. ~· górą i dot6ni". 
'- My pierwsi musimy uczynić ten 

k~ok. ' 
To nic, że strąci popiół z papierosa 

n~p,odlogę.' Z całą pewnością zrobi to 
tylko raz. · 

~. 4\ .• .; 

. 

- Umiejętność. prowadzenia roz- · . 
mów w . ·. towarzystwie róźnym pod 
względem :wykształce.nia .-- nie jest · 
wcale rzeczą tak trudną . . Serce za­
wsze wskaże najlepszą: drogę. Wy­
starczy ·trochę dobrych chęci. Nale­
ży, choć chwilowo zapomnieć o !iO· 
bie, zniżyć się do poziomu myślenia 
naszego rozmówcy. Potem pójdzie · 
wszystko łatwiej. 

- W b-udowie szczęśc,ia przyszłych 
pokolei1 -, nie może zabraknąć niko­
go. Odgradzanie się chińskim mu­
rem' od naszych współbraci: zwłasze;za . 
w. obecnym czasie, byłooy błędem 
fat~lnym. ·Gorzej, byłoby narodowym 
samobójst\Vem. Dzisiaj, gdy ·.brak 
nam książek,. przy skromnej iloś.ci 
czasopism, musimy siłą rzeczy pod­
th:ymywać, życie towarzyskie więcej , 
niż · dawniej. 

Napewno wkrótce znajdzie>my 
wspólny· 'język i zburzymy sztu.cznie 
powstały chiński p1ur. 

Kazimierź Wiehler. 

' 
\ '· • l l O D E Z: w.; A·· 

• • 

do Polaków w, .. Brytyjskiej Strefie Okupacyj~ej Niemiec. 
• . 

Stworzenie i zachowanie· jedności 1 godziny na godzinę, czy z dnia na 
ideowej i organizacyjnej ; wspólny , dzień. 

marsz dla osiągnięcia wspólnego i je- Rosnące powszechnie zrozumienie 
dynego właściwie dzisiaj celu ogól- o konieczności stałej, ścisłej, codzien-
nonarodowego, jakim jest odbudowa nej współpracy wszystkich polskich 
wolnej i całej Rzeczyposp,olitej . Pol- czynników wzajemne poznanie . się 
!ikiej; soli~arne pokonywanie bieżą· .nviązków; wysiłki wielu ludzi dobrej 
cych trudności dnia códziennego ~ . woli _ ,doprowadziły wreszcje do 
by to niewąt.plhvym ' l ,. gorącym p rag- pożądanego ~yniku. 
nieniem · ogóJu,'!!folak<).w - uchodź­
ców z terenu "'cafej okupacji brytyi-

.:.skiej · w :"..ićmczcch... · 
: ·: 'T~.m .pJem~ięj dzi'elo łączenia się 
jioszczególńych ośrod.J~.<l;w, . grup . i 
:związków w jedną naczelną organi­

·'ucję natrafiało na rl>żnorakie pf'zc­
~_fto;t;;-· 'iiTc 'ino" to· "Gvć dokonpne z -f ,. 5 .. 

• 

'---~~---

• 

Dnia 12. lutego b. r. na zebraniu 
Rady Zjednoczenia· Polskiego · w·tYry- · 
tyjskiej strefie okupacyjneJ~emiec, 
odbytym w dśrodku polskim Osna· 
bri,ick-Femblick, nast~\piło ostatecząe 

.. złl\cze.nią się wszystkich związków u­
chodźców, wysiedlef1c6w i ~ołnie· 

' ~ . ' 

• 
~- -

• 



• 
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• 
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• 
• 
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rzy - b. jeńców w p jeqnych w jedną 
naczelną organizację. W dniu po­
wyższym mianowicie Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów (Oddział na 
tere0;ie Okupacji Brytyjskiej Nie· 
miec) zgłosiło swój pełny akces do 
ZJEDNOCZENIA. 

Podkreślić tu nał~ży z całtm naci­
skiem, iż S.P.K. jest .największym ze · 
wszystkich związków polskich nasze­
go terenu, licząc ponad 18.000 dobrze 
%organizawanych członków, związa­
nych wspólną przeszłością; żołnfer· 
ską i dłuższą już tradycją własną. 
Podnieść też wypada i zaznaczyć ·­
otwarcie a wyraźnie- iż S.P.K. zgło· 
siło swoje przystąpienie n i e wysu­
wając żadnych wymagań czy wyjąt­
kowych uprawnień na zwykłych wa­
runkach określonych w dotychczaso­
wym statucie •• Zje4noczenia". S.P:K. 
dało w ten sposób l piękny dowód _, 

swojej dobrej woli i obywatelskiego 
ducha. . ' 

Z chwilą przystąpienia S.P.K. do 
.,Zjednoczenia.. nie ma ani jednego 
zwiąZku, któryby pozostawał na bo­
ku i kroczył własną odrębną ' ścież­
ką. ,.Zjednoczenie••. jest obecnie nie­
sporną, wyłączną i jedyną naczelną 

• 

r

' organizacją calego uchodźtwa polskie· 
go na terenie okupacji brytyjskiej w 
Niemc~ech. 

l 

Okoliczność powyższa napełnia nas 
niekłamaną i zrozumiałą radością. 
Osiągnęliśmy tak pożądaną i cenną 

jedność. 
W ciężką drogę uchodźcy - poli· 

tycznego i żołnierza .- tułacza. pój­
dziemy już razem rami~ przy brat­
nim ramieniu dłoń w przyjacielskiej 
dłoni. Jednością silni zwyciężymy 

• 

wszystkie trudności i przeszkody. 

R o d a c y 1 . Dzieląc się z W amł 
wiadomością o wielkirtl i zarazem ra· 
dosnym wydarzeniu w naszym życiu 
społeczno-organizacyjnym prosimy je­
dnocześnie o dalsze wzmocnienie wy­
siłków i . jeszcze mocniejsze zwarcie 
szeregów organizacyjnych. Musimy 
liczyć przede wszystkim na swoje 
własne .siły. Trzeźwa ocena sytuacji. 
postawienie · wyraźnego celu, wybór 
odpQwiednich dróg, wytrwałość w 
podjętej ·pracy, oraz - to najwat­
niejsze - zachowanie jedności i zgo­
dy zapewnia nam ostateczne 

~ . 
z w y c 1 ę s t. w o. 

Do praey ··więc, do jedności! 
• 

. PREZYDIUM . • 

• 

(-) 

l 

Zjednoczenia Polskiego na terenie , 
Okup. BrytyJskiej NieJUiec: 

. (-) Mgr. Antoni Malatyński 
prezes 

(-) Dr. Mieczysław Krzyżewski 
• w1ce-prezes 

(-) Dr:. .Mieczysław S wirski --· 
Sekretłrz Generalny 

• l 

• 

• 

• 

-
• 

l 

Ppłk. Dypl. Aleksander , 
Aleksandrowicz · · · . 

(-) Inż. Tomasz ~użny 
• • 

w1ce-prezą 

l'-·~W lutym 1948. 
• 
• 

• 

• l • 

• • 

' 
• 

• 

• 

archiwum • 

• ... 

• 

• • 
• 

\ 

• 

' 

• 

• 

• 
~. . 

• 

• 


	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 001
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 002
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 003
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 004
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 005
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 006
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 007
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 008
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 009
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 010
	1948-03-27 Nasze Zycie nr 7 011

